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W a r s z a w a
Środa dnia 27 Lipca r. 1831

P renum era ta  m iesięczna s łp . t  nu*. 
Kwar. złp. 8. Nr ark. gr. 10. pojeilyn. gr.

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
Jenerał D owódzca G w a rd ji Narodowe] m ia sta  

stołecznego W a rsza w y .
G w a r d  jo  N a r o d o *w a , O b y w a t e l e  K o l l e d z y I

Z odczytania  poniżej zamieszczonej odezwy komi­
tetu opiekującego się żonami i dziećmi powołanego 
do obrony ojczyzny rycerstwa dowiecie s ię ,  że fun­
dusze na opędzenie potrzeb i nędzy pozostałego w 
domach po najwaleczniejszych sieroctwa, (bo czyż ta- 
kiemi nie są żony i dzieci po oddaleniu się na plac 
boju i s ław y ojców familij), już wyczerpanemi zos ta ­
ły , i że może niejedna rodzina w chwili gdzie jej 
głowa za ojczyznę krew przelewa, o g lodz.e  gorzkie 
łzy niespokojności i n iedostatku roni. Nie do wasto,  
którzyście nieraz mężnymi nieśli ochoczą pomoc, ob­
szernie o dalsze oddanie się obywatelskiej ludzkości 
przemawiać należy, by loby7 to waszej w tym wzglę­
dzie zas łudze krzywdę czynie; dość wam p rzed s ta ­
wić potrzebę, jej nagłość i zacność przedmiotu: a w 
tym celu dosłownie koinmumkuję wam wyrazy7 ko­
mitetu :

Nro *2002 w Warszawie d. !h lipca r. 1831.
Komitet opiekujący7 się żonami i dziećmi powoła­

nego do obrony rycers tw a ,  do JVV. senatora  woje­
wody jenerała  douódzcy  gwardji narodowej miasta 
stołecznego W a r s z a w y ,  Antoniego hr. Ostrowskiego.

Kiedy święte hasło bytu, wolności i niepodległości 
ojczyzny do olbrzymiej powołało walki wojowników 
polskich, pozostali w domowych zagrodach współ­
ziomkowie, pragnąc choć w części wy  wiązać się-z  
długu wdzięczności narodo w ej, zamierzyli  nieść opie­
kę i wsparcie opuszczonymi żonom i dzieciom wale­
cznych; a  zebrane przez utworzony7 w ty?m celu ko­
mitet ofiary, postawiły go w możności udzielenia po­
mocy przez czas sześciu miesięcy, 1631 rodzinom r y ­
cerzy. Ciąg ten przecież czasu wyczerpał fundusze k o ­
mitetu tak,  że dziś rodziny bohaterów k tórzy  s ławę 
imienia Polaka po całej kuli ziemskiej roznieśli, ro­
dziny świętych ofiar w obronie ojczyzny poległych 
z nędzą i niedostakiem walczyć muszą. YY tak smu-

tnem i bolesnem dla serca każdego współziomka po­
łożeniu postanowił kom ite t  udać się z prośbą o vvspal­
cie do tej pięknćj instytucji k tó ra  postanowieniu na­
rodowemu stałe, na sile moralnej oparte  nadała  istnie­
nie, do Gwardji Narodowej.  T a  łączność ducha , to 
zjednoczenie myśli, działań i sił  ku jednemu wielkie­
mu celowi, to bohaterstwo uczuć obywatela  i żołnie­
rza jakie Gwardja  Narodowa stolicy bohaterskiemu 
wojsku narodowemu tyłoliczne daje i daw ała  dowody, 
nowetni cnotami napię tnowane będą jeżeli ciż sami 
obywatele żołnierze, opiekuńcze podadzą dłonie sie­
rotom, wdowom, dzieciom, żonom i poległych i w al­
czących na polu s ławy współbraci; jeżeli w dzieciach, 
jeżeli w rodzi rat h wypielęgnują ojczyźnie drogie 
szczepy bohaterów n aj piękni ej sz c dla z m ar tw y ch w sta ­
łego narodu rokujące, nadzieie.

Wszakże za  natchnieniem i n iezmordowaną gorl i­
wością J W. Pana najpewniejsza swobód wolności, nie­
podległości naród u rękojmia* Gw ardja  Narodowa, tak  
silnie, tak sprężyście i co do siły moralnej i fizycznej 
rozwinięta, nowe w obliczu współz iomków, w obliczu 
ludów wolnych Europy7 zjedna sobie poważanie, je­
żeli wskrzesi narodowe Polakom cno ty ,  ludzkości i 
dobroczynności,  jeżeli gorliwem niesieniem pomocy 
i wsparcia rodzinom walczących współbraci ,  w ich 
potomstwie nowe bohaterów ojczyźnie przysposobi 
pokolenie. Miłość zaś i poważanie,  jaklemi cala  insty ­
tucja nieogramczonem zaufaniem ciebie szanowny 
dowódzeo otacza, niemylną komitetowi rokuje na­
dzieję, że sam ku dopięciu tego świętego celu wymo- 
wnym głosem swoim najgorliwiej przyezy7nić się ra ­
czysz. Aby7 zaś ofiary dobrowolne ze strony oby w a­
teli żołnierzy na rzecz rodzin ry cerzy walczących 
składane, zamierzonego doszły celu, uprasza komi­
tet , aby ofiary przez członków gwardji narodowej; 
składane b y ły  na ręce komitetu  obywatelskiego, któ- 
ry  w tym- celu wyznaczyć zechcesz. — Senator k a ­
sztelan prezydujący (podpisano^) F .  N akw aski. — Se­
kre tarz  komite tu  (^podpisano) T .  T o ka rsk i.

Już tedy wiecie w spó łobyw ate le ,  o jakie  pomocy 
do przedziwnych serc waszych opiekuńczy k o r J tc L
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kołacze* znoście ofiary w gotow iźnie, w fantach, wi­
k tuałach ,  u  czem kto i o ile może. Każdy grosz na ubo­
żuchnym jeszcze ale niemniej św ię tym  o ł ta rzu  o jczy­
zny  z ło ż o n y , będzie miłym T em u Najwyższem u Pa­
nu, !vtóry podobne czyny, jako sam źródło nieskoń 
czoaego miłosierdzia z lichwy odpłaci,  a to w uwień­
czeniu nay droższy eh zam iarów waszych , o dzyska­
nia lubey O jc zy z n y  okupioney przez Was krwią, 
ofiarą m ają tku i łzą  boleści. Do zbierania  ofiar w y­
znaczam komitet odbierczy złożony z następujących 
obywateli,  dowódzców batuljonów, W Wnych, majo­
rów : iirnfize wskiego, Kieł kie wieza , Tokarskiego , 
81i w ińskiego, Zdzitow ieękiego, Ziółkowskiego, Smo­
czyńsk iego ,  Eekerkunsta. Komitet ten smn sobie u ło ­
ży środek pereypow auia o fi tr od k o m p an j ;  na każdy 
da r  kw ity  sznurowe wydawać będzie i każdy szcze­
gół zapisywać. Kończę raz jeszcze powtórzeniem tej 
niemy In ej nadziei,  iż B óg  za wasze męztwo, w y trw a ­
łość i miłosierdzie da wam pożądaną Polskę?.

W arszawa dnia 24 łipea IbiSł.
Antoni O strowski , senator wojewoda.

Izba poselska w ybra ła  następujące osoby z grona 
swego : Do kommissjisejmówc;, do praw skarbowych 
na  kommissarzów: 1) A. Biernackiego, b. M. P. i S., 
dep. Sieradzkiego. 2) J. Klimontów i cza, dep. Augu­
stowskiego. o)  A. Mazurkiewicza, dep. Zamojskiego. 
4) T. Siaskiego, posła Kieleckiego. 5) J. hr. Kost w o- 
rowskięgo, posła Czerskiego. — Na zastępców: 1) W. 
Gawrońskiego, posła Kalwaryjskiego. *2> Morozewi- 

•cza, posła Lubelskiego, ój F. X. Godebskiego, posła 
Łuckiego. — Do kommissji sejmowej, do praw cywil­
nych,krym inalnych i organicznych: Na kommisarzów: 
1) F. Wołowskiego, dep. .Warsa. 2)  J .O .  Szanieckie- 
go, dep. Stobnickiego. 3 ;  M. Chobrzyńskiego, posła 
Mławskiego. 4 )  J.  Fosturzyńskśego, dep. Radomskie­
go. 5) F. Rembowskiego, dep. Kalisk iego.— Na za ­
s tępców : I )  Turskiego, posła płockiego. 2) F. Gu­
mowskiego, dep. Łukowskiego. 3) F. X. Sabbatyna ,  
posła Olhopojskiego, — Do kommissji se jm ow ej,  do 
praw administracyjnych i przedmiotów d yp lom aty ­
czny eh: I )  G. hr Małachowskiego, posła Szydło- 
wieckiego, b. M. S. Z. 2) D. Krysińskiego, dep. War. 
3) B. NiemojowskiegO, posła  Wartskiego. 4) F. Mo­
rawskiego, dep. Kaliskiego. 5) W. ieikowskiego, 
dep. Warsz. — Na zastępców : 1.) K. ft widzi oskiego , 
posła Opoczy ńskiego, Tymowskiego, posła Czę­
stochowskiego. H) J. Dembowskiego, dep. Płockiego.

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

K i e d y  w ojow nicy  n as i  w ch o d z i l i  do  S i e d le c ,  
_xrVa l u d n o ś ć  n a p r z e c iw k o  n im  wy s/. łd : r z u c a ­

no k w ia ty ,  śc i sk a n o  s ię ,  r s e w n e  w y le w a n o  ł z y .
Wero■raj; rb t?co i  w s to l ic y  k o l l e d z y  i podw ła*  

d  p i im a i  I r  go na  c h o le r ę  j c n c i ą ł a  Ja ra ć  ze w -

sk i e go ,  dawnie j  dowódcy lube l sk i ego  p u t k a  
K ra k u só w ,  p r zy tomn i  byl i  odp rawionemu  na 
jego cześć ża łobnemu  nabożeńs twu.  —  Umarł  
4akże  na cho le r ę  p o d p u ł k o w n i k Z a b i e l s k i .

W tych dn iach wzmogła  się cho le ra  w War* 
szawie.  W Węgrzech doszł a do Pesztu .  W 
P re sb u r g u  i Wied n iu ,  ob^wiaj^ się tej choroby.

N ieprzy j ac ie l  m ia ł - za j ąć  wczoraj Kutno:  naj- 
bardzi e j  rozciąga swoie s i ły  ku granicy pru­
skiej  w Kal icki e .  Forpoczty  pod wieczór  po­
suwają s i ę ,  a kozactwo wyb iega  ca wszystkie 
s t rony.

Ge r s t roz we ig ,  p r zepęd zon y  na d ru gą  stronę 
W  k r y , p r z i-.« w a 1 e c z u g o je  ae r a ł  a Tu r n o , p o -

q ł  się -z P a s ? k i e w i cr e rn.
Wojska po lskie ,  jak mówią , p rzed  wkrocze­

n i em do P rus ,  z rob i ły  akt  pro tes t ac j i  przeciw 
po łączeniu  Polski  % Ros s j ą :  dodając ,  że nie
myjąc zamiaru  i m a n i a  k iedyko lw iek  praw Ros* 
sji do Po l sk i  , w cdi ws tąpi ć  do P iu s  i przed 
P rusakami  broń złożyć.  Akt  t en  wszyscy of* 
f icerowin podpisa l i .

Kozacy prze j ęl i  t r akci e  Kal iskim jedną  
s ztafetę  i ujęl i  4ch office rów j adących  z Kalisza 
extra»pocztą .

Dzi enn ik i  a n g i r L k i e  i f r an cu sk i e  zapewnia­
ją: że W. Xicżna ros sy j ska H e l e n a ,  przywiozła 
ocl cesarza Mikoła j a,  Karolowi  X d o A n g l j i ,  zna­
czne  summy p ien i ężne ,  i l isty własnoręczne , 
ob iecu j ące ,  iic będzie  uiożn , n a jpr ędze j ,  po­
moc,  i n adz i e j ę  r yc h ł eg o  powrotu do Paryża.

Mówią i e  pod Rac iążem zg in ą ł  ze s t rony nie- 
p r zy j a c i e l s k i e j -p u ł ko wn ik  n r t y l l e r j l  Ro r f .  My­
śmy  8 office? ów w r a n n y c h  i z ,bi tych stracili.  

J e n e r a ł  G i e ł g u d ,  w y p r a w a  aa L i tw a .
Wi. doiności uuTieszczone-vf gi /.etach pi u*kich, 

o j ener a le  .G ie łgudzi e ,  i o- losach części  korpu* 
s u ,  wyprawionego  na L i twę ,  o k r y ł y  stolicę,  i 
naród cały ,  ża łobą .  J es t  to d ruga  j u ż  klęska,  
k tó r ą  kraj  na oddzie lny eh ko rpusach  poniós ł :  
k lę ska nader  dotk l iwa.  Należy j ednak  być o- 
s t rożi iyni  w dawaniu  wiary wszys tk im d o n i e s i e ­
niom dzienników? p r u s k i c h :  zwłaszcza że od. 
dwóch t ygodni  m ie l i śmy  os t r zeżen i e  , iż przy 
zbhża j ącea ł  się p rzes i l an iu  pol i ty ćznem,  i nad"’
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■godzącym t e rm in i e  o lws t c i a  izb f r ancuzk ich ,  
Rossja *« poś r ed n i c tw em gazet  p ru sk i ch ,  o Li- 
lwie najfałszy w*ze rozs iewać będzie  baśnie  , 
abv zamy^ 'y  gabinetów sprzyjających Polsce  
zawiesić j e że l i  nieodmienni :  a t ymczasem,  użyc  
ostatnich wysi ł cń .  Jakoż ,  podane wiadomości  
o Gie łgudzi e  i o Po l sk im  ko rpus i e  Li t ewskim,  
jakoby z dnia  14 b. m.  zdają się dla tego t y l -  
|,;o u łożone,  aby za dni  9 to jest na dz i i n  23 ,  
na dzień otwarcia izb f r ancozk ich  , do Pa ryża ,  
dojść mog ły .  Mówiono wczora j  w W a r s z a w i e ,
U p rzybył  ‘od korpusu-  l i tewskiego officer n a ­
zwiskiem W ol i ne r ,  k tó ry  cały ko rpus  dnia 16 
b.  ui. opuśc i ł  w Kiejd m. i th ,  i o ł a d n e j  k l ęsce  
nie miał  wiadomości .  Pogłoski  tej m c  miel i -  
smy jes/.cae s p o s o b n o ś c i  sprawdzić;  to t y  sio p o  
bl i iszem zainfor tnownniu s i ę ,  z ap ew n i a m y ,  Ze 
Rzad Ne ro  dowy,  nie odeb ra ł  ż adnej  wiadomości 
w tej mierze:  s Wódz Naczelny d o s t a ł ,  mniej  
znaczące , i ba rdzo p o d e j r z a n e  l i s ty.  J a k k o l -  
wiekbadź,  n i epowinni śmy się ł udz i ć  p rozną na ­
dzieja: '  w ozaećin po łożeniu  potrzeba gotowym 
być, na wszystko.  Już przyuczy l iśmy  się « >
dziec  z b l i s k a ,  o a j i r o ż s z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ;  z a ­
wsze s t a w i a l i ś m y  im m ę z k i e  czoł o:  to roęz t wo,  i 
ni«>«gieU d e t e r m i n a c j a ,  n i e op o ś c i  nas a a  K o ń c a . , 
Korpus  l i t e w s k i  w t r o d o y c t i  b * i d * o  b y ł  oko l i -  
c %noscucb : n ie  i i m ł  a' tri .mnnicji,  ?,apftsO'V, p il 
ty b y ł  p r a r m a g ń ą c ą  s i łą :  j e n e r a ł  G i e ł g u d  m e  
miał’ n o t i A e b n y c b  «*-oi w i ad o mo ś c i  aiH t n e i g j i .
0 d e b v a n i e  mu  d o w ó d z t w a  m o g ł o  za p i o w a C 1.1 c 
n i e p o r o z u m i e n i a ,  a n i e z g o d a ,  ni* jer ttf
d z i a ł a n i u ,  i s t a r g a n i e  w s p ó l n e j  ss y« **'** 1 ? 
w s z y s t k i e  n i e s z c z ę ś l i w e  d o n i e s i e n i a  s p r a w d z ę  
s ię  m i a ł y ,  p o z o s t t ł  j e s z c z e  na 1̂  i t wie  t i noui ^  
ski  i S i e r a k o w s k i  z k o r p u s e m  » 0 0 0  łarf»•, i 
o k o ł o  .10 armat:  t rwa j e s z c z e  p o w s t a n i e  i j e s z ­
c ze  n i e p r z y j a c i e l  z a d i z y  pr z e d  P° * $ 4«ci|
1 b a g n e t e m  w t a m t y c h  o k o l i c a c h .  Na P o l e s i u  
p o w s t a ń c y  b a r dz o  s i ę  w z m a g a j a ,  a )) c 
p o m i ę d z y  n i m i ,  a n a s z e m  w o j s k i e m  w L i t w i e
otwarła ko inmua ikac  ja. Czekajmy  cuip^ .w* i
s p o k o j n i .  Kto pos t anowi ł  raz: „ u i n i z ec  u 
- t ea  n ie  r.na j o *  obawy.Ł w v •ręzy t

Uwaga co do sposobu
ł ó w  w d z i a ł a c h .  —  Będąc  razy k i lka w toka r ­

ni  f ab ryk i  d z i a ł ,  p o w z i ą ł e m  uwagę:  e zyby  n i e  
lepiej  by ło ,  „dyby  zamias t  szrub do p r z y c i sk a ­
nia świdrów wiercących kana ły  , p r z y r ząd zon y  
zos t a ł  u góry c i ęża r  wagą swą posuwający te 
św id ry .  C igza r  ten w sposób kl inowy p a r t y ,  
m óg ł by  z d w ó c h  st ron na dwa działa posuwać 
dw^ świdry.  T y m  sposobem świd ry  sa- 
me r egi i l aru ie*posuwałyby się; kan a ł y  b y ły b y  
o ł a d k a  wywie rcone  na o k o ł o ,  umnie j s zy łoby  
sie pot r zeba  n i e us t annego  dozoru przy  S tro ­
bach,  a nibżeby i robot a posz ł a  sporzej .  Je s t  to 
t y l ko  myś l ,  któi  a zosUw uje się do rozważen ia  
w p r ak tyce .  , P u h k .

(N . )  Z^-prawdziwą'  p r z y j emnośc i ą  dowiadują  
s i e  wielbi cie l e  s ł usznośc i ,  iż pu łkown ik  Mucho- 
wski ,  dowódzca b ryg ad y  w dywizji l e j  p i echo ty  
U\a zoUoć j e ne r a ło m .  Mąż ten znany od dar  
w n & z p„t r jo !yzmu ,  nadzwyczajnej  odwag i  i do ­
ś w i a d c z e n i a  wojskowego,  mi  si iną w opinj i  za 
S o b ą  r ęko jmię .  Oby takim ty lko  ludziom u- 
dz i e i a o o  tę z n a k o m i t ą  d o s t o j n o ś ć ,  a o i ewidzi e-  
l i byśmy tych uchybi eń ,  w k tó iycb  tyle c i e rp i ą  
nasza o jczyzna ,  nasze  wojska,  a n a we t s ława.

(N . )  J >wność jest  a p r zyna jmn ie j  być powinna  
dziś nasz.em god ł em zbawienia.  Tak  wszyscy p o ­
wtarzamy a oiew.sz.yscy prze s t rzegamy.  Jo* od 
n i - j ak i ego  czasu dają  »>ę s ł yszeć  g łosy p r ze -  
t iivko Nacze lnemu  W,od zo«i ,  o zw łokę ,  o t r ą ­
ceni e  czasu bezuży t eczn i e .  A czemuż * s zano­
wnych planistów,  ktoś n i e o t wp rz y ł  swych m y ­
śli Nacze lnemu Wodzowi?  Po co szemrani e po 
ką tach .  Po co rozs iewanie t rwogi ,  między  woj­
sk iem i l u d e m ? — Z d arz en i e  jakie spo tka ło  j e n e ­
ra ł a  G i e ł g u d a ,  dało powód do żywszych i c z -  
praw w towarzys twach  o obecnych oko l i c zn o ­
ściach.  Między i nnemi  z a r z u c a j ą  Wodzowi oz ię ­
b ło ść  w dz is łe j szem d z i a ł a n i u ,  n i e w y e x - k wo- 
wanie  d o k ł a dn i e  p lanu do bi twy pod W a w rc o i ,  
do wyprawy pod T y ko c i n .  Czemuż,  nam n i epo-  
w iedzą ,  czyje to by ły  p l a n y ,  i czemu nie z a ­
pylają0 o twa rc i e  na szego  Wodza,  dla j ak i ch  po .  
wodów nicwyex> kwował  t ych  jdauow? ibańcuch



I 1046 >

czynów od Igo kwie tn ia ,  aa do bitwy pod O- 
strołęką,  jrtst rękojmia dla nas męstwa,  odwa­
gi , i rozsądnych rozporządzeń w wyprawach 
przez niego dokonanych Pogardzenie  n iebez ­
pieczeństwami dla sprawy ojczyzny,  zapewnia  
nas o jego uczuciach. Jednakowoż z boleścią ser­
ca dowiedziałem się w domu j ednego a członków  
Rządu Narodowego,  u tego,  którego glos  puhli* 
czny wyniós ł  na stopień dzis iejszego znaczenie;  
„ z e  Skrzyneck i  ozięble działa ,  Źe po bitwie 
pod Ostrołęką przeniós ł  się na Pr agę ,  z Pra­
gi pod B lachę,  dalej tia Czyste ,  j nic więcej 
nie robił ,  jak intrygował: a* wypadek z G ie łg u .  
dem tnoze dac hasło,  do podobnie smuluych scen 
'& nas ze mi n a c z e l n i k a m i . G i e ł g u d  przeszedł szy  
Giełgudyszki ,  niczeui więcej nie by ł  jak Gi e ł ­
gudem.  Zbieg okol iczności  z robi ł  go pos łań ­
cem do Litwy. Nam zaś dosyć  wskazać prze­
strzeń od Warszawy do Siedlec,  Tykocina lub 
Ostrołęki ,  ażeby wiedzieć czem jest Skrzyne ­
cki .  Jakkolwiekbąć,  same przez się gadaniny,  
mogłyby być uweżane za nierozsądek oieukoti-  
i entoweoych,  lub z łych chęci ludzi; iees  s łowa  
w podobnych wyrzutach wyrzeczone u P a n a  
L. cz łonka rządu,  posiadającego opinją i p r z e z  
mego powtarzane,  mogą zrodzić dla nas mniej  
pochlebne wypadki.  Za co z tą?. samą myślą  
nie wynurzyć się przed nacze lnym wodzem,  
jak na członka rządu,  jak na obywatela k o ­
chającego ojczyznę przystało." Mo&eby. wien-  
czas Nacze lny Wódz wyjaśni ł ,  ze jego post ę­
powanie wynika z osnowy okol iczności ,  a wten­
czas tak rozsądne zbliżenie zdań i wzajemnych

tne nam otworzył nadziej e;  tego p r a n i e  na­
ród,  całe wojsko i ja z niemi.  — Keź. M y  a z, 
kie wic z ,  porucznik z 4  pułku straci, pieszych.

P. S. W chwil i  oddania do druku,  redaktor 
pokaza ł  mi artykuł  w numerze wczorajszym 
iz w t e m  względzie  Naczelnego Wodza, z e z  W  
kami Rządu Narodowego zaszło porozumienie-  
przeczytałem i rzekłem:  „ni ech  się j e S2C*e o* 
twarciej naradzą i porozumieją,  44 K. M

(N.)  Cholera tea tak zjadliwy wyziew półno-  
c y ś l e p o s w o j e  zagarniając ofiary, porozumienie:  
ł a  nasz kraj prawdziwego obywatela,  wojsko 
doświadczonego i wytrawnego Żołnierza,  W  
tak sprawiedl iwie ukochanego m f Źa, krewnych 
nakomec i znajomych,  przyjaciela,  na którego 
śmiało w każdym czasie rachować m o g l i ,  w o- 
sobie Adama Jaraczewskiego dowódcy bry<m]y 
j az d y ,  klory po dwunnsto-godziuoej słabości  
dnia 22 b. m. z*końc*ył  Życie. Strawiwszy z 
mm dwadzieścia ki lka lat w tylu rozl icznych zda­
rzeniach,  więcćj niż ktokolwiek nauczyłem się  
cenie  tę szlachetność duszy , tę prawość cha­
rakteru, tę na koniec  s ł odycz  w pożyciu,  która 
Uk uprzyjemniała wszystki e a nim stosunki .  
Donosząc  o tej stracie wszystkim jogo przyja­
ciołom,  pewny jestem, źe d z i d i ć  będą ze mną 
, aJczem i onem ukoić się niedająey jak iny- 
s«ą, ze Jaraczewski skończy ł ,  walcząc za ojezv- 
zo$* Tomasz Łubieński.

^ n ,sk !* .cen(b z pow o d u  w y ja z d u ,  d q n a -  
n L i ™  ™ld" ° ' vlc,e/  R eńsk ie  NiereaAteiner  w najle- 

«. — P ) ^ g a t u n k u , n i e f a b ry k o w a n e  w p r o s t  z mieisca
U w a g ,  n a p r o w a d z i ł o b y  na d r o g ę  p o ż ą d a n e j  j e .  p o w a d z o n e ,  z w y k le  p r z e z  d o k to r ó w  rek o m en d o u a-
d n o ś c i ,  n i  e r o z  p r z e  g i r z e  nisjąc m i e d z y  l u d ź m i  h i n r ^ h ; huteIkar  V"  zl- 5 , a  dla
b „ , d . „ u  b . , j l , . / i . u ™ , . ;  tsp&szztit,i s r & s j f j » ■ *

.C, ,  ( . k . . , .  l r . . s i, | 0k „ i „ b }o i . M t o  p„ ,1 l - U j L . h V ,  dó f t
tnie  jenerałowie J .  , S t r . . . i £ .  nie mają Rray uhey Miodowej.
opinji  za  sobą, b*rd*obyśmy byli wdzięczni  Pa 
nu L. którego dotąd uwielbiamy,  ażeby ostrzegł  
o leni Nacze lnego  Wodza, a le  nie obwiniać go 
za nieb zaocznie,  i dawać powód do rozsi ewa­
nia nieufności ,  przeciwko temu, który tak św ie -  tuna*a w, .  r .

O m a 23 lipca sk rad zion ym  zo sta ł na noclegu  
fi' i t ! 18 k.?n r ,,CZaty’ W * *  i Ogon, lat
s io d łe m  i’ <"■' " \  H  " a P ra w y m  boku w yeien te , 
sic r e r t  ■ d **’t  y  ta k o\vego w y n a la z ł niech

w  / ,£.marhu "  Ujazdowi* do porucznika For- 
““g te d y  z t ?. 36 .


